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Okres rządów szubienic.
Przed  paru  dniami zamknięto jednę z na j­

piękniejszych kart historyi państw a austryackie- 
go, opiewającej zawieszenie nad stolicą jednego 
z najbardziej zaludnionych krajów —  stanu  są­
dów doraźnych. Obywatela austryackiego, spro­
wokowanego przez specyalnie w tym celu po­
stawionych agentów prowokatorów, będących 
w jednej osobie posłami do parlam entu  —  przy­
łapanego in flagranti —  ów sąd doraźny w dwie 
lub trzy godziny po ferowaniu wyroku miał 
czynić dla „całości* monarchii nieszkodliwym. 
Taki był cel i główne znaczenie sądów doraź­
nych. 1 ten sposób pacyfikacyi pewnej rozgo­
ryczonej części kraju lwia część ospałych i obo­
jętnych obywateli, bez słowa protestu, w uniżo­
nej pokorze i ślepem zaufaniu do rządu publi­
cznie akceptuje —-  ba, nawet pejvne jednostki 
stojące u władzy z- występną efronteryą, uw a­
żają za s to sow ne ' ową hańbę., dwudziestego s tu ­
lecia, nazwać polityką rozumną, polityką w tej 
chwili nad /w yraz  doskonałą.

Tak się s ta ło ; w konglomeracie —  wiecznie 
na  siebie z, zajadłą wściekłością, rzucających się 
narodów' —  jafeitn niewątpliwie jest Austrya,' 
w państwie nieprawdopodobiei|ątw, jak  trafnie, 
Austryę któryś z posłów w parlamencie scha­
rakteryzował —- gdzie dzieją się rzeczy, ucho­
dzące w krajach mniej od napzej / Ąustryi kul­
turalnych za potworne, dla których w najkry- 
tyczniejszych nawet wypadkach ni.e znaleziono- 
by słowa usprawiedliwienia, vw. tern to państwie 
nauczono się widzieć wszystko zawsze na cza­

sie i miejscu i przyznawać wszystkiemu z zim­
ną  krwią, cokolwiek od wysokiego rządu na  nas 
spływa —  niezaprzeczoną racyę bytu. Taż to 
są właśnie owi zawodowi piewcy machiawelskiej 
polityki austryackiej, pochodzący z pod znaku 
znanych bodaj czy nie w całej Europie zawo­
dowych awanturników, p. Klofacza, Wolfa i in­
nych nie mniej wartościowych luminarzy, wy- 
kwitłych na niwie szowinizmu narodowego.

Są to ludzie, którzy w zajściach, począwszy 
od „bumlów* a skończywszy na znieważaniu 
w „Rathauskeller* posła czeskiego Klofacza — 
widzą politykę produktywną, którzy w i^zas wy­
borów zjawiają się z uroczystem przyrzeczeniem 
na ustach i którzy wreszcie po należytem ołga- 
niu i zamydleniu oczu swym naiwnym wybor­
com, otrzymują m andat poselski nie w innym, 
jak w tym celu, aby  osłonięci nietykalnością 
poselską—mogli bezkarnie rozbijać głowy bliź­
nim. —  Czesi pragną w swoim kraju porozu­
miewać się-! wyłącznie i tylko w języku ojczy­
stym. Czesi chcą posyłać dzieci swe do szkół 
czeskich. Są oni zdania, co prawda słusznego, 
że wprzód należy być prawdziwym patryclą, 
jednak nie z szowinistycznem znaczeniem tego 
słowa —- dopiero polem myśleć o lojalności 
dla cesarza. I cóż w tem złego ? —  Każdemu na­
rodowi powinno i musi być dane prawo dla na­
leżytego rozwoju; kto takiemu narodowi w jego 
dążeniach stawia zapory, ten z góry skazany na 
staczanie wiecznej walki. Walkę tą s trona po­
krzywdzona prowadzi z nieubłaganą zapalczy- 
wością, chwytając się,dla zniesienia swych krzywd, 
środków i sposobów wafli najbardziej radykał-
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nych. A m am y nadto dużo doświadczenia w tym 
kierunku, aby na  chwilę chociażby marzyć, że 
szubienicą i terorem  można karmić pięćdziesiąt 
milionów ludzi, że uda się wszechniemcom zm u­
sić jakimkolwiek sposobem Czechów, do wyrze­
czenia się swoich ideałów narodowych i przy­
brania  charakteru Czechów —- zasymilowanych. 
Nawet kat dla postrachu ludności pokazywany 
nic w tej sprawie uczynić nie zdoła.

Droga, na  którą wkroczyli prezydent gabi­
netu i nam iestnik Czech, jest karkołomną i nie 
poprowadzi do celu! Kwestya narodowościowa, 
wraz z jej synonimem — kwestya językową —  
to w Austryi sprawa największej może donio­
słości, to bolączek na kadłubie austryackim, 
który musi być bezwarunkowo natychmiast u- 
sunięty, a nie oblepiany od czasu do czasu 
w miarę uczuwania bólu, różnego rodzaju pla­
strami, pod którymi powstają ropiejące, nigdy 
nie mogące zabliźnić się rany. To czyni a tm o­
sferę duszną i niemożliwą. Brak dobrej inicya- 
tywy u rządu, ta wieczna ła tan ina tandecka 
wywołuje skandaliczne okrzyki antyaustryackie 
w Czechach jak : „precz z A ustryą", niech żyje 
żyje Serbia".

Smutno zaiste, gdy w czasach tak naprę­
żonych, rząd swojem lekkomyślnem postę­
powaniem, doprowadza do tego rodzaju eks­
cesów. Mało kto się tem zajmuje w parlam en­
cie, a jeżeli dał się usłyszeć głos uczciwego 
posła, siedzącego w izbie posłów dla celów 
szlachetniej szych jak dyety poselskie —  to ginął 
w szowinistycznem wyciu różnych liberałów 
i fałszywych demokratów.

Polityka szafotu i knuta świadczy o zu­
pełnej nieudolności w kierowaniu sprawami 
państwa wewnątrz, co nam  posłużyć może za 
wytworzenie sobie obrazu polityki zagranicznej 
takiego państwa. Rząd, który zmuszony jest 
uciekać się do szubienicy i  jej nieodstępnego 
przyjaciela, kata, nie powinien dłużej zajmować 
swego stanowiska, ale natychmiasi podać się 
do dymisyi. Szczęście nam  się uśmiecha. Car- 
bątiuszka oblizuje się na widok najbardziej przez 
wszystkich wzgardzonego narzędzia stracenia —  
szubienicy.

W uroczystem skupieniu uwagi oczekiwać 
tylko należy szalonego biegu wypadków.

J. A.

fciwam* alert na binHeg wodo­
ciągów w T arn w e.

D nia 15. bm . o godz. 12. w  p o łudn ie  odbyło  
się w  M agistracie o tw arcie  ofert na budow ę w o ­
dociągów . W edług rozpisanych  ofert i w a ru n k ó w  
dostaw  oraz budow y, oferty dzielić się m ia ły  na 
dw ie części. P ierw sza  obejm ow ać m ia ła  dostaw y 
m aterya łów  żelaznych ja k  ru r  lanych  i stalow ych, 
tudzież a rm atu r, na  co oferow ać m iały  w p ro st 
fabryki, w yrab ia jące  te przedm ioty. D ruga część, 
w ykonan ie  robót, zatem : w ykonanie  studzien, u ło ­
żenie lew arów , rurociągów , budow ę odżelaziaczy 
i zbiornika; w  ofertach na część drugą wziąć m ieli 
udział p rzedsięb iorcy  specyaliści w  tego rodzaju  
robotach. W  kosztorysach zastrzeżono, że dostaw a 
ru r  i a rm a tu r  należeć będzie do m iasta, k tó re  za­
m ów i je  w  odpow iedn ich  fabrykach .

Poniew aż znaną jest rzeczą, że obecn ie  jest 
zw iązek fabryk, t. zw. kartel, no rm u jący  ceny, 
przeto w ynik  ofert części p ierw szej nie budzi cie­
kawości.

D aleko ciekaw szą jest część druga, w  której 
b ra ło  udział 8 grup  przedsięb iorców .

Celem  po ró w n an ia  ofert, zestaw iam y naj­
p ierw  te oferty, k tó re  obejm ują całość robó t 
z uw zględnieniem  w szelakich opustów , zatem :
1. Św ietlik-M acudziński . . . 701804'32
2. R odakow ski . . . . .  5902:1-/76
3. Chylew ski i Ska . . . .  522878 78
4. D ziakiew icz-K ostldew icz . . 474368'47
5. Kunz (po odliczeniu ru r)  . . 557226"—

To zestaw ienie daje  p ierw szy  obraz, k tó ra  
oferta jest pod  w zględem  finansow ym  najkorzyst­
niejszą dla m iasta.

Szukajm y jednak  dalej m iędzy ofertam i ce­
lem  w ynalezien ia now ej kom binacyi, d la  m iasta  
najodpow iedniejszej.

1. Studn e najtańsze z ofert w ypadają  na 32282 91
2. S tudnia zbiorcza najtańsza (tj. D rze-

w iecki-Jeziorański z dodatk iem  4% ) 11085 85
3. Odżelaziacze najtaniej . . . .  64909"—-
4. K anał ^  . . . .  3978"50
5. R urociąg głów ny najtaniej . . 95722'96
6. Sieć ru r  „ . . .  152889"01
7. Zbiornik  „ . . .102505"—

Sum a . . 463273"22
T a kom binacya w ypada  teraz o 10995'25 ko­

ron  tańszą niż oferta inżynieróvv D ziakiew icz- 
Kostkiewicz, a sk łada  się na nią aż pięciu p rzed­
siębiorców . z k tó rych  jeden  b u d o w ałb y  studnie, 
inny  kanał za n iespełna 4000 kor. inny  zb io rn ik  
i t. d.

T aka jednak  kom binacya nie koniecznie by­
łaby  korzystną dla m iasta, k tó reby  m iało  do czy­
nienia z k ilku przedsiębiorcam i, a nie w iadom o, 
czy przedsięb iorcy  chętn ieby  się godzili na tego 
rodzaju  sprzężenie ich  ze sobą, gdyż zachodzićby 
m ogły ciągłe kolizye.
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Jest to jed n ak  dow odem , że najniższej ofer­
ty z poprzedniego zestaw ienia nie m ożna uw ażać 
za uderzająco niską, gdyż, jeżeli każdy z p rzed­
siębiorców  obliczał na  pew nych podstaw ach, 
czyli uw ażał, że za cenę o ferow aną m oże daną 
robotę  w ykonać, czyli rach o w ał dobrze, to w y­
braw szy  ze w szystkich ofert pozycye d la  m iasta  
korzystne, otrzym ałoby się także dobrą ofertę. 
U w ażając oferujących ośm iu  p rzedsięb iorców  za 
znaw ców  pod  w zględem  w ykonyw ania  poszcze­
gólnych robót, o trzym aliśm y tym  sposobem  do­
b rą  ofertę w  sum ie 463373 koron, k tó ra  służyć 
pow inna  do oceny przy oddan iu  robót, czyli, że 
m iasto  pow inno  oddać roboty  tem u  z przedsię­
biorców , k tóry  najbardziej się zbliża do pow yż­
szej cyfry. Innej kom binacyi korzystniejszej już 
n ie m a

Ze w zględu na całość robót, na uproszczoną 
m anipu lacyę i w ogóle na jednolitość, należy ro ­
boty oddać jed n em u  a co najw yżej dw u  przed­
siębiorcom . Ze w zględu zaś na Miasto, należy 
zważać, by oferta by ła  jasna , by nie zaw ierała  
n ieokreślonych pozycyi, gdyż p row adzi to do p ro ­
cesów, czego p rzyk ładem  L w ów  i Zakopane.

P rzy  otw arciu  ofert, k tó re  odbyło się pod 
p rzew odnic tw em  B urm istrza, legalnie i pow ażnie, 
g rem ium  przedsięb iorców  w niosło  zastrzeżenie 
przeciw  niejasno określonej ofercie p. R odakow ­
skiego. —• Niech to będzie przestrogą dia Rady, 
m ającej w krótce rozstrzygnąć w niesione oferty.

P odstaw ą zastrzeżenia było, że p. R odakow ­
ski w spom niał w  ofercie o pew nych opustach, 
nie określił ich  jednak  w  ten sposób jak  inni, tj. 
w yraźnie, żądając niejako, by z nim  poza inny ­
m i przedsięb iorcam i pertrak tow ano . Byłoby to 
jed n ak  nielojalnością, p rzekroczeniem  tych w a­
ru n k ó w  i przepisów , jak ie  m iasto  w yznaczyło 
przedsiębiorcom , obow iązując ich kaucyą do do­
trzym ania  zobow iązań, lecz i sam o rów nocześnie 
przyjęło  obow iązek w zajem nego do trzym ania w ła ­
snych, przez siebie określoych w arunków . Dodać 
należy, że wszyscy przedsięb iorcy  złożyli w adya, 
a tylko p. R odakow ski jeden  złożył list gw aran ­
cyjny bankow y, zam iast obligacyi lub  gotówki, 
i to za specyalnem  zezw oleniem  R ady m iejskiej.

Poniżej podajem y tabelaryczne zestaw ienie 
cen ofertow ych na 7 działów  robó t w odociągo­
w ych, do czego jed n ak  należy dodać pew ne w y­
jaśn ien ia . Roboty podzielono na kilka grup, do­
zw alając p rzedsięb iorcom  oferow ać tak  na grupy 
pojedyncze, jakoteż na całość robót. Stąd też po­
chodzi, jak  to zresztą w idać z tabeli, że niektó­
rzy przedsięb iorcy  oferow ali tylko na pew ne grupy 
niektórzy zaś na  wszystkie. Ci ostatni znów , p rze­
w ażnie podaw ali od cen pojedynczych na w ypa­
dek objęcia w szystkich robó t razem , co tłum aczy 
się tern, że przy  w ielkiej robocie, koszta adm in i- 
stracyi zm niejszają się znacznie w  stosunku  do 
tych kosztów , jak ieby  były przy  rozdi’obnieniu  
robót.

P rzed  oceną ofert i w ykazaniem , k tó ra  z nich 
jest najkorzystniejszą, zestaw iam y poniżej w szyst­
kie oferty tak, jak  je  złożono:
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S p r a w y  m i a s t a .
Prelim inarz budżetu funduszu  gm innego na  r. 1909.

O brady budżetow e należą w e w szystkich cia­
łach  au tonom icznych do najdonioślejszych, w  nich 
bow iem  jedyn ie  m ożna om aw iać całokszlałt gos­
p odark i i polityki, one dają  sposobność ścisłego 
o b rach u n k u  z przeszłości i o tw ieran ia  szerokich 
horyzontów  na przyszłość. Nie ulega bow iem  
w ątpliw ości, iż budżet dobrze ułożony i celow o 
obm yślany, to p rog ram  działalności na przyszłość, 
to podstaw a gospodarki, a zarazem  p unk t w yj­
ścia dla w szelkiej adm inistracyjnej działalności. 
D latego nie dziw i nas fakt, że obrady  nad tak 
w ażną kw estyą zajęły już  trzy posiedzenia z rzę­
du, i dotąd nie dobiegły końca, ani okoliczność, 
iż nad  każdą ru b ry k ą  dyskutow ano długo i za­
cięcie, dziw i nas tylko, iż w  debacie ogólnej, 
k tó ra  przecież daje najlepszą sposobność do p o d ­
dan ia  przedm iotow ej krytyce działalności zarządu 
m iejskiego, nie było należytego zain teresow ania  
i zrozum ienia doniosłości tej chw ili. D ebatow anie 
nad pozycyam i z nożycam i w  ręku, obcinającem i 
po k ilka lub kilkanaście koron  ze w zględów  o- 
szczędnościow ych jest już tylko dęciem  na lichym  
instrum encie, którego nikt słuchać nie chce. Je­
den r. dr. Schiitzer bystrem  okiem  obejm ow ał 
sytuacyę, w ykazując, iż ściskaniem  kiesy nie speł­
nia się jeszcze postu la tów  gospodarki i zakreśla­
jąc  w  sw em  przem ów ien iu  szeroki p lan  konie­
cznych inw estycyj, da ł jasny  i całkow ity obraz 
gospodark i rzutkiej, obliczonej na przyszłość.

Zresztą ułożenie budżetu, stereotypow e i ba­
nalne, bez koniecznej w  tym  k ierunku  pew nej 
elastyczności — suchy i bezkrw isty  szkielet, p o ­
dobny do zeszłorocznego, w ykazujący dochody 
i w ydatki, k tóre zm ianie uledz nie m ogą. N ato­
m iast budżet ów  n i^ w sk a z u je  żadnych now ych 
środków  dochodu, a licząc się z ubytkiem  po ­
w ażnego dochodu z chw ilą  w ygaśnięcia p raw a  
propinacyjnego, taki budżet, pow tarzam y, kryje 
w  sobie w ielk ie  niebezpieczeństw o nierów now agi 
finansow ej na przyszłość. To niebezpieczeństw o 
spostrzegł i zrozum iał ks. dr. Zyguliński i trafnie 
p rzed  następstw am i tego stanu  R adę przestrzegał, 
i d la  asanacyi finansów  ryzykow ny środek  p o le­
cił, nałożenie t. zw. grosza czynszowego, który  
znów  m usia łby  w pierw szej linii dotknąć ludność 
najuboższą, p rzerzucając ciężar podatkow y z w łaś­
cicieli na  lokatorów , p łacących  i tak już n iepo­
m iern ie  w ysokie czynsze najm u  m ieszkań.

Nic dziw nego, iż przy  takiej gospodarce, 
w  czem  leży bez w ątp ien ia  w ina  i la t p op rzed ­
nich, budżet kończy się pow ażnym  n iedoborem  
około stu tysięcy koron, k tó ry  obciąży ludność 
m iasta  dodatkam i 30o/o blizko, przyczem , rzecz 
jasna, budżet nie uw zględnił ani w  jednej pozycyi 
potrzeb ku ltu ra lnych  i społecznych, jak  tego roz­
w ój m iasta  i in teres ludu  w ym agał.

B udżet ten an i w  k ierunku  czysto ekono­
m icznym  ani też społecznym  nie czyni zadość 
w ym ogom  postępu  i ułożóny został bez najm nie j­
szego zrozum ienia dla sp raw  ogólnych.

A przecież tyle do zrobien ia  zostaw ało! Po- 
rw jam  inw estycye, k tó re  r. dr. Schiitzer w  sw em  
przem ów ien iu  w yśw ietlił, to przecież nikt nie 
poruszy ł całego szeregu piekących spraw , z k tó­
rych  choćby kilka w ym ienić, jak  sp raw ę m iesz­
kań d la stróżów , stw orzenie osobnej kom isyi sa­
nitarnej d la  zw alczania chorób zakaźnych, zało­
żenia hali m aszyn dla rzem ieśln ików  i hali ta r­
gowej, w reszcie sp raw ę zakładan ia  i n ap raw y  
dróg i chodników , przyczem  nie należało tak 
zaniedbać w  zupełności Strusiny, k tó ra  przecież 
rów no z nam i ponosi ciężary i lekcew ażona o sw e r j 
p raw a  upom nieć się może.

W  toku dyskusyi generalnej w yłon iła  się 
ponow nie  w  przem ów ien iu  r. d ra  Schiitzera kw e- 
stya zaufania w iększości R ady do obecnego za­
rządu  gminy, a w  szczególności do B urm istrza, 
k tó ra  koniecznie dom agały  się raz należytego w y­
św ietlenia. P ierw szy ra|jj z otfazy i debaty  nad  sa- 
m ow olnem iprzek roczen iam i budżetu, dokonanem i 
przez Zarząd w  r. 1907. M agistrat un iknął szczę­
śliw ie kalastrofy, dzięki nieobecności na następ- 
nem  posiedzeniu  r. ks. Zygulińsldego, którego, 
przypuścić m usiny, chyba tendencyjnie na posie­
dzenie nie zaproszono.

Przecież już  w ów czas M agistrat przez zgodną 
uchw ałę  Rady w niosków  kom isyi kontro lu jącej, 
m usiał w  uchw ale  tej, jeśli m ia ł ojczy i uszy, 
dopatrzeć się d la  siebie ostrzeżenia," w form ie 
w o tum  nieufności. D rugi raz r. dr. Schiitzer, a ta­
ku jąc  B urm istrza  i zarzucając m u  rządzenie m ia­
stem  bez w iększości w  Radzie, nie żądał nad 
sw ym  w nioskiem  otw arcia  dyskusyi, przez co 
w yw ody jego nab ra ły  znaczenia jego osobistych 
zapatryw ań , k tóre B urm istrza  nie obow iązują do 
niczego. Przecież, jak  słychać, B urm istrz w raz 
z M agistratem  m a  zgłosić sw ą rezygnacyę, p rze­
ciw  k tó rem u  to rozw iązaniu  sp raw y  nie bylibyśm y 
przeciw ni, gdybyśm y m ieli przekonanie, iż nie 
rozchodzi się w  tym  w ypadku  o odegranie tytko 
kom edyi, kończącej się zazwyczaj tern, iż Rada 
p rzyparta  do rnuru , nie m ając odpow iedniego 
kandydata, rezygnacyi nie przy jm ie i p. B urm i­
strzow i w yrazi uznanie. Tak się stać m usi, gdyż 
w ątpim y, aby R ada zdecydow ała  się na k rok  sta­
now czy i w idząc b rak  harm onii, a nie m ając 
innego kandydata, chciała  rów nież sam a ustąpić 
i w  now ych w yborach  szukała straconej .ró w n o ­
wagi. To niebezpieczeństw o spostrzegli sam i stron ­
nicy r. d ra  Schiitzera i dlatego już na następnem  
posiedzeniu w niósł r. dr. Merz w niosek, aby po - • 
zycyę budżetu  „płaca b u rm is trza11 zostaw ić do 
uchw alen ia  na ostatek. Co ten  w niosek znaczy, 
dobrze rozum iem y; zdążSi on do osłodzenia gorz­
kiej pigułki, jaką  p. B urm istrz z okazyi przem ó­
w ienia r. d ra  Schiitzera połknąć m usiał. I znow u 
rozw iązanie sp raw y fatalne. Bo jak  z p rzem ów ie­
nia jednego m ów cy, bez p rzeprow adzen ia  dysku­
syi, B urm istrz m ógł spokojnie urzędow ać dalej 
i z tego pow odu  nie m ożnaby m u rob ić  w yrzu ­
tów , tak z drugiej strony p a rty a  atakująca p ro p o - 
zycyę podw yższenia pensyi B urm istrzow i w  -chwili, 
k iedy w nosi o nieudzielenie m u w otum  nieufności 
jest co najm niej dziw ną niekonsekw encyą i R ada 
chyba sam a, łsa lw u jąc  sw ą pow agę, m usi lepsze; 

i sposobności ku tem u wyczekiwani.
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Nie ośw iadczając się w  zasadzie przeciw  
podw yższeniu  pensyi bu rm istrza  ja k  i w icebu r­
m istrza, to przecież zastrzedz się m usim y przeciw  
tego rodzaju  n iekonsekw encyom , k tóre zapew ne 
i sam  p. B urm istrz zrozum ie i pojm ie, że m u nie 
w yśw iadczą przysługi, a podw yższenie pensyi 
w  tych  w arunkach  nie przyniesie zaszczytu.

O dkładając na później szczegółow e sp raw o ­
zdanie z ob rad  nad  budżetem , na razie dajem y 
tylko ogólny jego obraz w  przybliżonych cyfrach.

W y d a tk i:
Podatk i i inne należytośęi rządow e 
R eprezentacye i Zarząd gm iny 
U trzym anie szkół i cele ośw iaty 
Datki kościelne i parafialne 
Ogród, płantacye, drogi polne 
S anitarne i dobroczynne 
Straż po licy jna 
Straż pożarna 
O św ietlenie i kanały  
Spłata długów  i odsetek 
U trzym anie budynków  i kupno  rea l­

ności
E m ery tu ry  i zapom ogi 
Rozm aite

Razem  około 756
D ochody:

56.245 K.
80.503 w

51.000 55

—.320 n

41.840 n

30.240 n

68.752
23.000 55

148.200
155.740 55

32.721 55

18.371 55

134.463 55

tysięcy K.
73.419 K.

206.698 55

270 55

10.412 55

135.752 55

231.320 55

Z grun tów  i realności 
Z p raw  i p rzyw ilejów  
Z odsetek 
Z opłat 
Rozm aite
D odatki do podatków  

Razem  dochody około 658 tysięcy K. 
w ydatk i „ 756

Pozostaje przeto n iedobór na ro k  1909 około 
100 tysięcy kor., k tóre trzeba będzie pokryć do­
datkam i do podatków  w w ysokości około 30°/„\

Wiadomości bieżące.
Od Redakcyi. Nawał aktualnych spraw miasta 

jest tak wielki, iż ramy naszego pisma nie mogą po­
mieścić wielu bardzo ważnych wiadomości. Z tego 
powodu wyrzuciliśmy raz na zawsze rubrykę „Ze 
świata". Wobec jednak ogólnego poparcia naszego 
pisma przez ogól ludności, czujemy się moralnie zo­
bowiązani czytelników naszych informować dokładnie 
i szczegółowo o wszystkich bieżących kwestyach. 
Z tego powodu już od 1. stycznia 1909 r. rozszerzymy 
znacznie nasze pismo, nie podwyższając zgoła ceny 
prenumeraty, w przekonaniu, iż nadal cieszyć się bę­
dziemy tern samem, co dotąd, poparciem.

Redakcya, dążąc ustawicznie do ulepszenia swe­
go tygodnika, pozyskała z Nowym Rokiem współpra- 
cownictwo wybitnych sił literackich z Krakowa i ze 
Lwowa. Między innemi zaczniemy w najbliższych nu­
merach drukować utwory zaszczytnie znanych litera­
tów. o których krajowa i zagraniczna krytyka ustaliła 
już swój pochlebny sąd, jak: Artura Śchrodera, Al.

Wolskiego, St. Królińskiego, A. Naworskiego, H. Zbierz- 
ehowskiego i innych.

W celu uniknięcia zwłoki w przesyłce, oraz 
w celu uregulowania nakładu upraszamy Szanownych 
Czytelników o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
ra mimo tego, iż od 1. stycznia 1909 r. pismo nasze 
będzie wychodziło w zwiększonym formacie i obję­
tości, wynosi jak dotychczas rocznie 5 1 ,  półrocznie 
2 K. 50 h., kwartalnie 1 K. 30 li łącznie z przesyłką 
pocztową lub odnoszeniem do domu.

N astępny num er gw iazdkow y o bardzo aktu­
alnej treści z powodu przypadających świąt wyjdzie 
we czwartek rano d. 23.

P rzejechany  przez pociąg. W nocy 11 b. m. 
pociąg nr. 8, wychodzący ze Słotwiny o godz. 11/55, 
rozerwał w kawałki dozorcę kolejowego, Ignacego 
Nowaka, tak, że część ciała zabitego lokomotywa za­
wlokła do Bochni. Przejechany zostawił żonę i dzieci. 
Przyczyną było to, że przechodzący nie zauważył 
dwóch naraz pociągów, mijających się właśnie w tem 
miejscu i usunąwszy się przed nadchodzącym od stro­
ny Krakowa, dostał się pod koła pociągu, nadchodzą- 
cogo od strony Słotwiny.

Trzeci to już w krótkim czasie wypadek prze­
jechania. Powinny więc władze kolejowe wglądnąć, 
w czem leży przyczyna lekceważenia życia ludzkiego.

M ianow ania. Minister handlu zamianował ofi­
cjałów Ant. Zielińskiego i Gustawa Szafrańskiego, 
starszymi ofieyałami poczty w Tarnowie.

Z w racam y uw agę na obwieszczenie tutejszego 
c. k. Starostwa, rozlepione po rogach ulic, w sprawie 
wynagrodzenia dla rodzin rezerwistów, powołanych 
do czynnej służby wojskowej w Bośni, sądząc, iż z po­
wiatu tarnowskiego wiele rodzin, po przeczytaniu 
obwieszczenia, zgłoszą swe pretensje.

Zm arli: Artur Szancer, współwłaściciel młynów 
parowych w Tarnowie, były członek Izby handlowej 
i Rady kolejowej, radny i asesor miasta Tarnowa, 
członek tarnowskiej Rady powiatowej i t. d„ zmarł 
w Wiedniu 12 b. m. Pogrzeb odbył się przy licznym 
udziale publiczności we wtorek. Bp. A. Szancer należał 
do tych jednostek naszego grodu, które w kierunku 
idealnym i postępowym pracują dla dobra publiczne­
go z wielką ofiarnością i niestrudzonym zapałem.

f  J an  Ruszczyński. Dn. 14. bm, zmarł niespodzie­
wanie dyrektor tut. szkoły wydz. im. ces. Franciszka 
Józefa I. Jan R u s z c z y ń sK i w 60 tym roku życia. 
Olbrzymi pochód pogrzebowy, który się odbył we 
środę 16 bm. o g. 10 rano był najlepszem świadec­
twem sympatyi i uznania zasług, które w serdecznych 
słowach podniósł przed domem żałoby w swem prze­
mówieniu prof. Ciolkosz. Zmarły na czele Zakładu 
stał przez lat 27, w cichej i żmudnej pracy, poświę­
cając się całkowicie swemu zawodowi z wielkim po­
żytkiem dla naszego szkolnictwa. Jako obywatel i 
radny miasta służył ś. p. Jan sprawom publicznym, 
kierując się zawsze najlepszą wiarą i chęcią. W kon­
dukcie wzięli udział reprezentanci Rady miejskiej, 
profesorowie szkół średnich i ludowych, przedstawi­
ciele władz, tłumy publiczności i młodzieży wszystkich 
szkół. Nad grobem przemówił wzriiośle ks. kanonik 
Leśniak, wskazując na cnoty zmarłego, godne naśla­
dowania.

f  Edw ard K aem pf', c. i k. kapitan I. klasy przy 
komendzie 11. korpusu, zmarł dnia 17-go bm., przeży­
wszy lat 50.
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Skarży się publiczność, iż w niedzielę i święta 
główna brama ogrodu strzeleckiego jest zamknięta i 
wejście do ogrodu trzeba opłacać. Otóż naszem zda­
niem zamykanie ogrodu przed publicznością może 
nastąpić tylko w czasie koncertów na cele dobro­
czynne, które odbywają się rzadko i w porze letniej; 
natomiast zamykanie ogrodu z reguły w każde święto 
dlatego, źe na ślizgawce przygrywa muzyka jest nie­
uzasadnione i z wolą testatora niezgodne. To też 
spodziewamy się, iż Magistrat sprawę zbada i wyda 
odpowiednie zarządzenia.

Rada miejska gorliwie na trzech pcc.edzenich 
trutynowala przedłożony preliminarz budżetu i wsku­
tek gadatliwości niektórych radnych, zabierających 
glos w niektórych sprawach często bardzo błahych, 
dyskusya przeciąga się w nieskończoność. Jeżeli tak 
dalej pójdzie, to uchwalenie budżetu nie nastąpi 
przed świętami. Z dotychczasowej dyskusyi wnosić 
można, iż niedobór wyniesie około 100.000 koron, 
przez co dodatki do podatków w roku następnym 
wzrosną do 30°/,, lub wyżej.

Zamarh na kieszeń lokatorów. Wskutek pro­
jektu mdnego ks. Zygulińskiego, wniesionego celem 
ratowania finansów miejskich, aby zamiast dodatków 
lokatorzy płacili tak zwany czynsz groszowy, ciężar 
cały utrzymania gminy spadłby na ludność najuboż­
szą, płacącą i tak zbyt wygórowane czynsze najmu 
mieszkań. To też sądzimy, iż Magistrat wniosek ks. 
Zygulińskiego oceni ujemnie, jeżeli nie chce na sie­
bie ściągnąć rozgoryczenia szerokich warstw ludności.

Na gwiazdkę dla żołnierzy tutejszych, powoła­
nych do służby w Bośni odbył się we czwartek d. 
17 b. m. w sali Sokoła koncert spacerowy z współ­
udziałem chóru Tow. muzycznego, p. Aubera, skrzyp­
ka, pny Rekiert, pianistki i orkiestry 57 p. p.

Pow iększenie straży policyjnej i pożarnej.
W uchwalonym budżecie na rok 1909 wstawiono 
wydatki na utrzymanie pięciu nowych policyantów 
i dwóch nowych strażaków.

Datki na cele naukowe uchwalone w budże­
cie na r. 1909 przez Radę gminną w dniu 15 b. m.: 
Szkoła ogr. 500 K., szkoła przemysłowa 1050, nadto 
stróż i oświetlenie dla tej szkoły 360, Tow. gmin. 
Sokół 500, Korpus wakacyjny 200, Kaplica szkoły 
wydz. żeńsk. 300, Pomoc kol. uczn. I i II gim n, tu­
dzież szkoły realnej po 200 K, zaś sem naucz. 100, 
Internat 200, Uboga młodzież szk. lud. 200. Uboga 
młodzież szkoły Hirscha 500, Kurs przygotowawczy 
400, Tow. muzyczne 100, Tow. szkoły ludowej 100, 
Tow. oświaty lud. 100, Tow opieki nad młodzieżą 
szkolną 100 K.

Datki dobroczynne wstawione i uchwalone 
w budżecie na r. 1909 są następujące: Przytulisko
Brata Alberta dla ubogich 2400, ochronka miejska na 
Grabówce 2000, Ochronka na Strusiuie 200. „ąwia- 
zda* 200, Sto w. „Praca11 200 i na mieszkanie 200, 
Bursa św. Kazim. 200, Tow. św. Winc. a Paulo 600, 
„Ojczyzna" 100, Biedna młodzież szkół lud. na obia­
dy 2Ó0, Dom dla nieuleczalnie chorych 1200, Stow. 
„Jutrznia" 1500, „Rodfei Zduku“ 400, Stow. pomocy 
dla położnic 100, Kuchnia ludowa 400, Zakład dla 
ciemnych 100, Zasiłki dla funduszu ubogich 6000, 
Tow. domu zdrowia w Zakopanem 40 K.

Ze ślizgawki. Pyszna szyba lodu, która jeszcze' 
w pierwszej połowie listopada pokryła staw w Strze­

leckim ogrodzie zapow.ada wspaniały sezon. Ślizgaw­
ka w listopadzie — to niebywały wypadek w dzie­
jach tutejszego Towarzystwa łyżwiarskiego—to praw ­
dziwa dlań „avis ram ". Otwierają się więc podwoje 
dla miłośników miłego a zdrowego sportu, zapowia­
dają się widoki długiego korzystania w tym sezonie 
z przyjemności całego szeregu ślizgawek. Pożądanem- 
by jednak było by prześwietny Zarząd, (ten z Kasy­
na) okazał cokolwiek więcej żywotności. Bo nasza 
ślizgawka pozostawia jeszcze dużo do życzenia. Brak 
najprymitywniejszych urządzeń w szatni i ogrzewalni, 
tor źle utrzymywany, brak saneczek, wieczorem o- 
świetlenia — a to wszystko przy stosunkowo wyso­
kich cenach wstępu i kart sezonowych. Zarząd to­
warzystwa sportowego powinien być więcej ruchli­
wym, powinien zaradzić wszelkim brakom a przez ja- 
koweśmtrakcye, festyny i częstsze muzyki powinien 
się starać o podniesienie tak pięknego spor'u, o pod­
niesienie sztuki łyżwiarskiej, stojącej jeszcze u nas 
niestety na tak niskim poziomie.

Do dzisiejszego numeru dodajemy załącznik 
firmy Singer Co.

Kalendarz kieszonkowy za darmo dołączamy 
do dzisiejszego nakładu „Gazety tarnowskiej" firmy 
bankowej i domu handlowego L Herber w Bernie 
plac W. nr. 3. Ów Dom bankowy, założony przed 70 
laty jest jednym z najwspanialszych w Bernie i utrzy­
muje rozległe stosunki handlowe w państwie i zagra­
nicą. W ostatnim roku klienci tego domu zyskali na 
jego losy 7 wielkich głównych wygranych, a 1-go 
listopada 1908 r. znowu główna wygrana 600 600 K. 
losu państwowego z r. 1880, serya 11240 nr. 17 pa­
dła na V5 losu wydanego z tego domu.

Obrazki ze Strneiiiy.
„Banda" u M orica była już  k irn a  i w iększa 

jej część leżała pod  stołam i, gdy w szedł K ry­
cha z zam aszystą m iną, podnosząc na znak pow i­
tan ia  z fantazyą nałożoną czapkę, uśm iechnięty  na 
tw arzy, co u niego jest oznaką dobrego hum oru . 
Zaczął tedy p raw ić  po k ilku  kieliszkach „ h a ry “ 
szeroko zaplatając nogam i po izbie.

— B ułem  ci na ro tusie, a  ze to bu ło  po sty­
pie, n ikom u ci nie do łem  godać ino dochtorow i, 
m yślonc, ze on z m aistra tem  idzie na w ojnę. A 
on ci na m nie całom  parom  w jechoł, zem  na 
słoniów  w ygadyw oł. W icie w y znow u, ten do- 
ch tó r chcioł, zeby w iency słoniów  w  T arnow ie  
buło, chcioł dalij, ażeby słoniom  m aistro t sp ra- 
w iu ł peleryny. No w icie w y co? W iency słoniów . 
Zgoda. A skond ich w eznom . Na to jo  rzygnął, 
zeby z jakij m enazieryji ich sprow adzić  i ja k ic h  
bedzie w iency to nasze pastuchy  i liakry  bedom  
ich  częścij kom pali w  rzyce.

— F ajn ie  by buło  — w trąc ił F ran ek  — zeby 
słonie m iały  peleryny. Jak  jako  okoliczność, to 
sie im  peleryno bedzie w ionzało śnu rk iem  na 
głow ie i bedziem y ich  w  rzyce topili ja k  kocienta 
w e w orku .

— W om  ino figle w  głow ie ze słon iam y — 
zaczął go K rycha strofow ać — ale jo  uw ozom ,



Nr. i ± Ga z e t a  t a r n o w s k a 7

ze słonie tu  nic na S trusin ie nie poradzom . W icie
0 tym , jak  n iedow no Banek p row adziu ł na śnu rku  
byka a ten ci zacon trochę  fiksow ać i w sadziu ł 
B anka do rzyki. A jak  znow u W ielgus w ióz roz 
w ągle i razem  z w ąglam y w pod  do rzyki, aze 
m usie li zatam ow ać w ode i po jednem u  zaceli 
w yciongać ze rzyki w ągle i W ielgusa. Słońby tu 
nie doł rady, tem u  w syćkienm  w inno nase Koło 
polskie, bo uwozocie, zeby śprychy w  Kole po l- 
skiem  nie bu ły  połom ane, toby i drogi na  nasyj 
S trusin ie buły  lepse i ludzie nie kom paliby  sie 
w  rzyce razem  z bykam y i w ąglam y.

W tem  K rycha p rze rw ał sw e polityczne w y­
w ody, bo nagle d rzw i się rozw arły  i w szedł Ignac.

— H ohoho! kogo m y tu  w idzim y — zaw o­
ła ła  „banda" zdziw iona — to ty pastuch  od Sto­
noga? A bój sie Boga coś tak  zm izernioł, co sie 
z tobom  dzieje, gdzieś sie podziw oł bez tyle casu?

— No! niby nie w iedzom —odparł Ignac toć 
przeciez w coraj dopiro  w ylozem  z ula po śtyr- 
nastu  dniach  za to, com  słoniow i dw a lriele w y- 
śturoł, jagem  w om  juz roz opow iedzioł. Zaroz ci 
p sia juchy  śtyry  słonie i dw a ziandary  przyśli 
z rana  do m nie, w yw lekli m ie ze stodoły, ścion- 
gneli p retekó ł i ha jda  do kanciapy. Potem  bu ł 
ślus a na ślusie m io łem  trem e i jagem  przysed 
p rzed  sendzigo tak  rzeke: P rzeprosom  prześw iet- 
nygo trybunorza  — to ci m ie trybunorz  zjechoł: 
Stul pysk ty  Świnio, nie przepraszaj m nie  boś m i 
n ic nie zrobił — przeproś pana  policyanta zaraz 
rozum iesz? Na to jo : A bo co, przecies słoń m o 
na to kiele zeby m u  je  w ybijać  — i w icie za to 
śtyrnoście dni do ju łem  koze. Ale w om  nie bede 
opow iadoł o dojeniu, bo w y w szyscy sam i dobrze 
w icie.

— Ale słuchoj Ignac — zagadnął go F ranek  — 
to ci sie i tak  upiekło  fajnie. P opijom y se na tw oje 
zdrow ie i bedzies nom  dalij godoł coś o p o p ra ­
w inach  i o w eselu, boś nom  jesce przed  dw iem a 
niedzielam i obiecoł. No, dobrze co?

Z aw ołał na  Morica P iętnaście bom b odrazu 
stanęło. W iara  podciągnęła sobie, poczem  Ignac 
zaczął.

— Kiej w idzicie tom  se trochę zapom nioł 
ja k  buło. Ale m i sie jesce cosik widzi. Aha. To 
w y o tym  w icie, ze na tam tych  p o p raw inach  p a ­
stuchy sie tłuk li z fijakram y i iijakry dostali fest 
po  gembie. W icie pew nikiem  o tern, że pastuchy  
p od  oknam y w sadzali dziw kom  od spodu tyki, 
aze jedny j cosik z w irzchu  pękło.

— A to z pow nościom  zakopcone śkiełko 
od la tark i — w irąc ił ktoś.

- Idze gupi ze śkiołkam y. Zodne takie, ino 
portk i bo kiepsko bu ły  usyte.

N a chw ilę p rzerw ał, bo któryś z m ocno już 
podpitych  gości tak  się zaczął śm iać, że aż z ła­
w y  pod  stół zleciał i dalej na ziem i się tarzać od 
śm iechu. Ignac jed n ak  uspokoił go w law szy m u 
za kołnierz trochę p iw a a w iaściw iełiza  kapotę, 
bo kołnierza na sobie nic m iał i dalej zaczął 
praw ić.

— A w icie o tenf co buło  na m łynarzkiem  
w eszelu z w ilkam y. To ci pana  m łodego jak  sp ił 
do K likow y po m entryke obstom piuły  na drudze
1 an i rusz. W yloz ci tedy  na w irzhe, co rosła  nad 
k rucaw ą, a tu  ci sie pod  nim  gałąź załom ała  i jak

dugi się w  k rucaw ie  ukom poł. Mioł szcęście, ze 
ze w ilk i tym casem  uciekły, a on m yślonc, ze w ilki 
za nim , tak  ci zacon bez pola  dropać, ze p raw ie  
pó ł żyw y przylecioł z w iecora  do dom u. A tu  ci 
gościófflcaceni lam entow ać, ze bez niego nadarm o 
cały dzień cekali, ze ślub m io ł być we środę  a 
tym caszem  pan n a  m łodo bedzie m usia ła  cekać 
jesce całom  noc. Tak tedy  na drugi dzień odbuł 
sie ślub. A potem  dopiro  w yzyrka. W icie, dawrali 
nasom przód  sos ze starygo niedźw iedzia, potem  
m łuto  z frykasam i, torty  z ceglanej m ułk i i ciasz- 
tecka posypane piaskiem . I goście' jak  głodne 
w ilk i zaceni w suw ać te rary tasy  jaze potem  
w szyscy zaceni jechać  jak  sie to m ów i do Rygi 
Gdy trochę  w ysprzon tah  podłogę, ho była straśnie 
tą  Rygą zachlapana, zaceni hulać. A tu  w  nojlepse 
gdy obracali, zaceny dziwaki jed n a  po drugij u- 
m ykać na dw ór a i stare  baby  po kontach  zaceny 
sie pod  spodem  bardzo  skrobać. Kiej d jab li skond 
tu  tyła pchłów^ sie nazbirało, zaceni sie jeden  
drugiego pytać. A jo  ledw iem  nie penk  ze śm ichu 
bo n ikt nie w iedzioł, ze to bu ła  p ap ryka  z p ie­
przem , com  po podłodze rozsypoł a co tak  gości 
zaceno od spodu zryć jak  cały reg im ent pch łów  
i tym  podobnych  stw orzeń. M iołem z tego w ien- 
kszom  frajdę niż parobk i co znow u na m u la r-  
skiem  w eselu  zaceni gości skrobać kołam i po 
głowie. No i pastuchy, co stoli pod oknam y, zaceni 
sie trochę  ze słon iam y śturkdć, bo sie im  nie po­
dobało, ze tak  bardzo  dom  dokoła obstaw ili. P o ­
tem  kużdy pastuch  niby to udaw oł ze- um i pisać, 
wyciongo z kieszeni p a p iu r  i o łów ek i zacyna- 
jom  pisać. W is jo  to pusce do gażety — godo je ­
den — kusz bo wr zem by, kuniom  ogony w ionzać 
a nie do gazety p isać — krzyknął drugi — pano ­
w ie nie tak  bardzo, bójcie sie Boga — zaczął ich 
p rosić  K rupa — tylko m nie tam  nie w sadźcie — 
a tym casem  gupie ch run ie  nie w iedzom , ze to co 
buło  du rkow ane  w  gażecie i to co jesce nedzie 
o nasy Strusinie, to nikt inny nie puszczo ino 
jo  gospodorz i obyw atel strusińsk i Knotek.

UWsm d L i e m ł a t i  j  .« »

Podziękowanie.
W olą Najwyższego dotknięci bo lesnym  cio­

sem  po stracie najukochańszego m ęża i ojca, 
poczuw am y się do obow iązku z głębi serca po­
dziękow ać za dow ody szczerego w spółczucia tym  
w szystkim , k tóry  w  sm utnym  obrzędzie pogrzebu 
ś. p. Jana Ruszczyńskiego w zięli łaskaw y udział. 
W  szczególności na tej drodze sk ładam y serde­
czne „Bóg zapłać" W ielebnem u D uchow ieństw u, 
a w  p ierw szym  rzędzie P rzew ielebnem u ks kan. 
Leśniakow i, eksportu jącem u zwłoki. P rześw ietnej 
R eprezen tac ji gm innej i P rzedstaw icielom  W ładz, 
K orporacyom  T ow arzystw  i Stowarzyszeń, w re ­
szcie Szanow nem u G ronu Nauczycieli i Nauczy­
cielek szkoły wydz. żeńskiej F ranciszka Józefa I. 
i szkoły im. Staszica, wrreszcie P. P. P rofesorom  
i Nauczycielom  w szystkich innych  szkół średn ich  
i ludow ych, m łodzieży i licznej Publiczności.

Rodzina
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Precz z wyrobami pruskim i!

Wspaniały,  najstosowniejszy p o d a r e k  
NA G W I A Z D K Ę !

Kupujmy tylko najlepsze obecnie, a tań­
sze od wyrobów pruskich

parowe nnszYMY oo mm,
z marką „Hungaria".

Maszynę można otrzymać na spłaty.

Pięcioletnia gwarancya!

Prospekty darmo i opłatnie wysyła

m m m m m m m i
B U D A P 6 S T  1. feberoarysfrasze P3r. 18.

m  Pośrednicy otrzymują znaczny rabat. 23 
Chrześcijańscy,solidni zastępcy poszukiwani,

Marka ochronna: „Kotwica"

j a  Unimsnt Caosiei comp.,
zastąpienie

P a i n - E x p e l l e r u ,
jest_ powszechnie znans jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
nacieranie; do nabycia we w szystkich aptekach po cenie 
80 hal., K  1 4 0  i 2 K. P rzy  kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną m arką 
„ k o tw ic ą ",  wtenczas jes t pewność, że się otrzymało 

w y r ó b  o r y g i n a l n y .

A pteka Dr. R icljtera pod „zło tym  lw em “
w  P ra d z e , ulica Elżbiety No, 5 

W ysyłka codzienna.
nowy.

N i ż s z e  odznaczenie!
Rla cesarskiej wystawie jubileuszowej 
w Styryi 1908 r. nadano znanej i naj= 
starszej fabryee maszyn do szycia es

§ in p  go. Towarz. afce.
(tutejsza filia tatow a 13.) za wystawione 

|  maszyny do szycia dla uzytRu zarówno dc= 
mowego, jaR przemysłowego, najwyższe od= 

ji znaczenie: srebrny medal państwowy, zaś 
es na eesarsRiej wystawie jubileuszowej es 

|  w Ueis 1908 r. wielRi złoty medal.

!!20°p fanie! lak wszędzie!!
Skład i fabrykę wyrobów betonowych, 
m ateryałów budowlanych, - Przedsię- 
E8 biorstwo budowy kanałów i t. p. es

polecają

SaSosrioa Eichhorn 
i H enryk HoIIander

w  T A R N O W I E ,  ( C z a r n a  d r o g a ) .

Największy i najstaszy

SfcPWIftóSK! 3BKMD
wBBBcmGsuYcti i eazrurcH

U R Z Ą D Z E Ń

A n t .  K u n  z
Ces. Król. dostawpy dworu

h r a n i c E j b h o k t a w a

F irm a  ta, jak  m ożna się przekonać 
z ch lubnych  referencyj, urządzała  już 

w odociągi i zak ładała  gaz
iii 1:55 m i a s t a c h ,  B60 g u n i t a c l i ,
kilkuset dużych posiad łościach  ziem skich 
i zak ładach  przem ysłow ych. Jest to naj- 
p ierw szy  i najw iększy zakład w odocią­
gow ych i gazow ych urządzeń w  całem  
C esarstw ie A ustryackiem . Na żądanie 
w ysyła się kosztorysy i p ro jek ty  o p r a - ' 
cow ane przez fachow ych inżynierów .

P R O S P E K T Y  G R A T I S  I D A R j M O .

,F L  O R A“ 
flom rolniczo-handlowy i komisowy

Towarz. zarejestr. z ogr. poręką

w Tarnowie, ulica Krakowska I. 15.

swój handel nasion, maszyn i przyrządów rol­
niczych. Dom koąjisowy przyjmuje ztecenia 
na różną-:artykuły zapotrzebowania gospodar­
stwa domowego. — Zastępuje firmy pierwszo­
rzędne fabryczne krajowe i zagraniczne z w y­

łączeniem firm pruskich.

W ydaw ca  i rc* ak io r odpow iedzialny: Leon Tomaszewski. D rukiem  Józefa P isza w  Tarnow ie.


